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Dwuznaczna rola min. Bonnetia 
przed wybuchem Wojny. 


Zurych, w październiku. 


Znany francuski pisare Andre Maurois, | 
seden z głównych bojowników wspól- | 
pracy angielska-francuskiej, a ostatnio 
aż do porażki Francji oficer łącznikowy | 
przy armji angielskiej, opublikował w | 
pewnem piśmie anterykańskiem serje 
artykułów, którą obecnie przedrukował 
dziennik „Neue Züricher Zeitung". 


W pierwszym artykule Maurois zajmu- 
je się historią wydarzeń poprzedzających 
zalamanie sig Francji i przyczynami tega 
załamania się. Wiele z tego, co powiedział 
na ten temat, nie jest żadną nowością. — 
Także i w tym artykule widocznem jest 
spotykane często w ostatnich czasach usi- 
ławanie przedstawienia sił | stanu uzkro- 
jenla Francji w latach przedwojennych, 
Jaka szczególnie niewysłarczającega. Na 
stanowisko jednak wobee licznych soju- 
szników ta rzekoma niedostateczność nie 
miała żadnego hamującego wpływu. 


Sojuszników tych stale Francja 
zapewniała a swej sile i swe] wierności 
w wynelnianiu wszystkich zohawiązań. 


Służąc tej tezie niedostatecznej „goto- 
woaci” Francji, pisze także i Matrais w 
awym apisie o pewnym pułkowniku fran- 
cuskim. który dowodził eskadrą bojową 
w Lyonie. a który już na kilka Ant przed 
wybuchem wojny oświadczył, iż trancu- 
skie latnictwa, 2 uwagi na małą liczeb- 
nośc i przestarzałe maszyny, na wypadek 
wojny nie będzie magło nie innega uczy- 
ni% jak tylko zginąć z honorem. W roku 
1937 francuska pradukcja samolotów mia- 

spaść do 87 maszyn na miesiąc. 

Wyobrażenie o silo narodowo-saejali- 
stycznych Niemiee było decydowane przez 


„pobożne życzenia”, przeciwko którym 
nieliczna garstka fachowców usiłowała 
nadaremnie wałczyć. Angielski minister 


wojny Hora Belisha oświadczył w r. 1939, 
kiedy przybył do Paryża z okazji naroda- 
wego Święta francuskiego, że w wypadku 
nlshezpieczeństwa 


Anglja początkowa hędzie mogła 
przysłać najwyżej szaść dywlzyj na 
kontynent. 


"Togo rodzańu sprawy byly jnż w podob- 
mej formie najrozmaiciej przedstawiane. 

Fakt, iż nawet najwyższe koła wojsko- 
we pełne były iluzyj ea do franeusko-nie- 
mieckiego stosunku sił, wynika także z o- 
pisu wydarzeń bezpośrednia poprzedzają 
cych wybuch wojny, który Maurols otrzy: 
mał od min. Honneta. Opis ten rzuca no 
wą światła zarazem na rolę tego dawnego | 
ministra spraw zagranicznych Francji, 
który po porażce miał zbyt wielkie wya 
brażenie o skuteczności swych uaiłowań 
zmierzających do uratowania pokoju w o 
statniej chwili. 

Według sprawozdania Maurois 

Bannet miał opowiadać co następuje: 


„Na kilka dni przed wojną, pod ko 
niec sierpnia 1949, poleciłem przybyć 
do mnie dwom wyższym oficerom, — 
którzy byli odpowiedzialnym za kie- | 
Townietwa naszego wojska i naszego | 
Jotnictwa. Oświadczyłem im, że udzie 
my ku wojnie, która jest nieuniknio 
ną, jeśli Polska nie podda sią zbyt 
szybko. Mimo to — dodalem — będę 
radził Polakam, aby odstąpili Gdańsk 
i karytarz Niemcom, jeśli panawie a- 
śwladczą mi, że my nie posiadamy ża- 
dnych umatywowanych widoków na | 
zwycięstwa. Wiem, że tem samem ścią- 
gam wielkie niebezpieczeństwo. Po- 
wiedzą. że zdradziłem Polskę, po tem. 
jak już zdradziłem Czechnaławację. — 
Ale to niema nie do rzeczy. Walę 
wszystko inne, niż zniszczenie nasze 
go kraju, która pozatem musi przy- 
nieść zniszczenie Polski. Niech pano 
wie nie sądzą, że falszywie oceniam 
niemieckie zamiary. wojenne. Może je- 
dnak leży w naszym interesie odsunąć 
wybuch wojny, uzyskać czas sześciu 
miesięcy czy nawet roku dla przepro- 
wadzenia potężnej kampanji dozbraje- 


niowej. Dlatego też zadaję teraz pa- 


nom pytanie: czy lstnleją konieczna 
podstawy wajsk y od Polski 
wymagać tej ofi ry? Oiicerowio od- 
parli, nie znajdują żadnej podsta- 
wy wojskowej do tego rodzaju prze 
sunięcia wojny i że przesunięcie to 
byłaby równie korzystne dla Niemiec, 
jak i dla nas. W tych warankach nie 
pozostało mi nie innego do zrobienia”. 
Z tego sprawozdania Bonneta, pocho- 
dzącego z jego własaych uet wynika, że 
w jesieni 1039 nie chodzilo mu o rzeczy- 
wiste zabezpieczenie pokoju, lecz 
tylko a zyskania na czasi 
francuskich przynotownń wojennych, 
o „nowe zbrojenia“ ze wszystkiemi ubocz- 
nemi myśla 


uwagę, że Churchill porównywał wobec 
swego przyjaciela Maurois podczas kon 
flikiu abisyńskiego cofanie się Anglji do 


pancernego rako. Zwierzę to w pewnych 
okresach swego życia, kiedy traci swój 
pancerz ochronny, cofa się do rozpadlin 


skalnych aż do czas, kiedy wyrośnie mu | 


nowy pancerz. 
Na podstawie wiadomości, uzyskanych 
od Bonneta, podaje pozatem Maurois tak 
że oświadczenie w sprawie, która swego 
czasu zwróciła ogólną uwage, a mianowi 
cie. że 
wynawledzenia wajny przez Francję 
nastąpiła w kilka gadzin pa 
wypowiedzeniu wojny przez Anglję. 


próby pośredniczenia 


Podczas ostatniej 


W związku z powyższem zasługuje na Bonnet zobowiązał się wobec hr. Ciano, 


m mis zamówione przeg Rednkcię reko- 
będą zwracane autorom jedynie wowczas, gdy 
zostaną zuacaki poozłowe na oplarenie 
2.25 BM, 


x odnoszeniem do domnu 2.50 EM. 


że Francja nia wystosnie ostatecznego vl- 
timnium da Niemiec przed południem nie 
dzielnem (4 września 1989). Z tego powodu 
francuskie ultimatum zastało wręczone 


w Berlinie daplero a godzinie 12 w pału- 
dnie, w plęć Ca mn ultimatum angia 
skiem, a w qadzinę 
wojny 


pa wypowiedzeniu 
rzez Anglję. 

dniu doniero o godz 5 nastapila 
lzmie wojny przez Francję. Ist 
nieje przypuszczenie, że Francja 1 Anglia 
nzgadniły swoje postępowanie także i co 
dn czasu. 

W niedzielę o g 9 Halifax wezwał te 
lefanicznie z Landynu Bonneta i oświad- 
czył mu. „Znam nawody. które panu prze- 
szkadzają w wysłaniu ultimatum przed 
południem, ale my nie dawaliśmy hr. 
na tego radzaju przyrzeczenia i jesteśmy 
zobowiązani dn wysłania naszegn ultima- 
tum już dzisiaj rann. Tzha Gmin zbiera 
się w nalndnie. Jeśli premjer zjawi się 
tam. nie dotrzymawszy przyrzeczenia w0- 
hec Polski, wńwrzas może ga aballé jed- 
namyślny ruch oburzenia. 

Tak to więc taktyczno-parlamentarne 
przeżycie w Londynie wpłynęła na losy 
Enropy w ostatniej godzinie. Bardziej sm- 
rowy wyrok o odpowiedzialności za wy- 
buch katastrofy w lecie 1939 r. trudny jest 
da pomyślenia. 


Wielkie pożary w Londynie 


oświetlają drogę niemieckim samolotom. 


Berlin, 13 paździornika. Naczelna komen- 
da armji niemieckiej komunikuje: 

Zrzucenie bomb przez formacje lekkich 
samolotów bojowych wyrzadzio w dniu 
wczorajszym w brytyjskiej stołicy znisz- 
czenia, obejmujące znaczne obszary. Po- 
wstałe następnie pożary rozwinęły się w 
kilku miejscach do wielkich rozmiarów, 
któro po zapadnięciu ciemności wskazywa- 
ły drogę formacjom ciężkich samolotów bo- 
jowych podczas ich ataków odwetowych. 
Liczne bomby średniego i ciężkiego ki 
bru wywolały między łukiem Tamizy a 
Leyton dalsze wielkie ogniska pożarów. — 
Można było również zaobserwować liczne 
wybuchy w okolicy Batterses Park i na 
wybrzeżach Tamizy. 

Dalszy wielki atak był skierowany na 
obszar yoron i przemysłowy w Liverpo- 
olu, Birkenhead i Manchester. Tam powstal 
wielki pożar w chłodniach i w porcie Ale- 
ksandry oraz na wschód od doków Kana 
da, który szybko rozprzestrzeniał. Ró- 
wnio wielkie były pożary między portem 
Stanleya a dokami Kanada. Urządzenia 
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Mapka daje dokladny przegleni sytuacji na 


Jak dobrze rozmieszczone są bazy włoskie i jakie jest ich położenie strategiczne, świarlczy 
tygodniach wojny okazało się bardzo ważne 
su. Ta baza wojskowa umożliwiła Włochom podzielenie Morza Śródziemnego na dwie części, a r 
gielskich sił morskich, oraz uniemożliwienie połączenia się i komunikacji między temi flotami. 
odległości, w sposób Janni udowadniają, że ilnej i nowocześnie uzbrojonej włoskiej flocie powietrznej łatwo jest 


partowe w Liverpool-Baatia otrzymały r: 
kilka trałicń i stanęły w płomi 


niach. 

czne pajedyńcze ataki były kierowane 
na urządzenia kalejawe i linje w Anglii 
pałudniowaj. Skutecznie hyły również bom- 
bardowane zakłady zbrojeniowe i zaopa- 
trzenia w Anglji środkowe] i na wschad- 
niem wybrzeżu Anglji. Pewien ważny za- 
kład zbrojeniowy na wybrzeżu zachadniem 
snlonął doszczętnie. 

Baterie artyler| alekonośnej wniska i 
marynarki wojennej wzięły nod ogień w 
nacy angielski konwój na wybrzeżu pad 
Daver i rozbiły ga. A 

Na obszarze morskim u szkockich wy- 
brzeży wschodnich niemierki samalat zaa- 
iakował w niskim locie konwój, składają- 
cy się z kilku uzhrajonych okrętów ban- 
dlowych. Jeden okręt, pojemności 8.000 ton 
został na miejscu, wykazując silne słupy 
dymu. Inny silnie zahezpieczony konwój 
został ohrzucony bombami na pałudnie ad 
Hehryd. Dwa okręły zostały tak trafione, 
że musiały wstrzymać dalszą jazdę. 
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znaczenie malej wysepki Pantelaria. polożonej między Sycylja i wybrzeżem Tuni- 


nocześnie na rozdrobnienie an- 
Podane na powyższej mapce 
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abjekiy wojskowe Anglików w koloniach pólnocno-afrykańskich oraz w Małej Azji. 
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Pakt Trzech Mocarstw 


t=) Tokia, 12 października. Ministor 
spraw zagranicznych Matsuaka  oświad- 
czył na temat decyzji Churchilla w spra- 
wie panownaga otwarcia drogi przez Bur- 
mą, araz w sprawle zawarcia Paktu Trzech 
Mocarstw, 2e trzymlasięczny układ w 
sprawie Hurmy między Tokia I Londynem 
nia doszedł hynajmniaj da skutku pod wa- 
runkiem, że Japonia przez ten czas dapra 
wadzi da zawarcia pokaju z Chinami. 

Oczywiście Juponja wyraziła wówczas 
wobea ambasadora brytyjskiego poważne 
zamiary zawarcia możliwio najszybszego 
wokoju w Chinach, zamiary trwająco - da 
d 
e 


nia dzisiejszego i nikt nie może zaprze 
że za wszystkich narodów Japonja 
niej występuje za pokaojam z China- 
mi i wytężn wszystkie sily zarówno da- 
wniej jak į obecnie, celem osiągnięcia te- 
go celu. Zawarcie Paktu Trzech Mo- 
«argtw, który Churchill zdaje się opłaki- 
wać, stanowi niewątpliwie dalszy krok do 
osiągnięcia tego zamierzenia, H 

Jeżeli rząd brytyjski rzeczywiście życzy 
sobie możliwio jaknajszybazego zawarcia 
pokoju na Dalekim Wschodzie, tak jek 
to twiardzi— mówił dalej ministęr Mat- 
suoka — to trudno zrozumieć lak Landyn 
wyobraża sobie urzeczywistnienię takiego 
życzenia pa ponawnem ntwarciu dragi 
przez Burmę | zachęceniem w tan aposóh 
Czangkalszeka do dalszego oporu | walki 
przeciw Japan]i, F 

Pod tym względem etatement Ohurchil- 
la jest eprzeczńe samo w sobie. W końcu 
minister spraw zagranicznych podkreślił, 
że Pakt Traach Mocarstw nla jest zwróco- 
ny „przeciw“ Ameryce, ale canajwyżej 
nza“ Ameryką. Trzy państwa uczestniczą- 
Ge w pakcie życzą sobie zupelnie poważnie, 
aby właśnie tak potężny naród jak Sta- 
ny Zjednoczóne a ponadto wszystkie inna 
kraje neutralne nie zostały zawikłana w 
wajną europejską lub narażona na starcie 


z, 


z Japonią z powodn konfliktu nmake 


albo z inaych powodów. 


jest puktem pokojowym 


inister spraw zagranicznych Japonji Matsuoka o otwarciu szosy w Burmie 
i zawarciu Paktu Trzech. 


e 


Krótka mówiąc Pakt Trzech Mocarstw 
jest paktem pokoju. 


Mołotow odwiedził ambasadora 
japońskiego. 


fs] Maskwa, 12 października. @Qpuszcza- 
lący Maskwę ambasadar Japoński Togo 
urządził w dniu wczorajszym óniadanie, w 
którem wzięli udział: kamlsarz ludowy 
spraw zagranicznych Mołotaw, komisarz 
ludowy handlu zagranicznego Mikojan, 
zastępcy komisarza ludawaga upraw za- 
granicznych Wyszyński I Lusowski, gene. 
rainy sekretarz komisarjatu spraw zapre- 


niuznych Soholaw, araz inne wybitne asobl- 
stoic) rządu anwlecklego. 

W tutejszych kołach dyplomatycznych 
przywiązują wielkie znaczenie do faktu, że 
Szef rządu sowieckiego, oraz komisarze 
kierujący sprawami zagranicznemi, poraz 
pierwszy przyjęli zaproszenie do domu 
ambasadora japońskiego. 


Wielkie demonstracje floty 
przed cesarzem Japonii. 


(=) Tokia, 12 października. Na wodach 
koło Jokohamy odbyła sią w piatek przed 
cesarzem wielka rewja tloty, w której 
brala udział przeszła 100 okrętów wojen- 
nych | 500 samolotów. 

Powyższej demonstracji flotowej należy 
przypisać — jak ostatnio określił minister 
marynarki ielkie znaczenie wobec o0- 
becnej nacji światowej. 

„Cesarz przybył o godz. S-tej rano s 
sjalnym npociągiom do Jokohamy i udał 
się w towarzystwie ministra marynarki 
Oikawa, szefa sztabu admiralskiego księ- 
cia Fuszimi oraz licznych członków rodzi- 


ny cóaarskiej w ołoczenin licznej świły 
na pokład' okrętu admiralskiego „Hojei”, 
który następnie wyplynął z portu. 

Qesarz odebrał defiladę z pokładu tego 
okrętu. W czasie wypływania okrętu ad- 
miralakiego z portu, wszystkie okręty bio- 
rące udział w defiladzie oddały salwę na 
cześć cesarza. 

Admirał Jamamoto, naczelny dowódca 
zjednoczonej floty dowodził tą defiladą 
flnty, w zoną w ramach uroczystości 
2800-letniego jubilenazu  iatnienia cósar- 
stwa. 


arszalek Petain o Od 


a 


owie Francji. 


Zapowiedź nowego planu prac rządowych. 


t Vichy, 12 pażdziernika. Marszałek 
Petaln w swej mowla radjowaj, wyglaszo- 
ne] wo Środą wletzdr, oświadczył na wstę- 
pla, Że milczał Już od miesiąca. Milczania 
ta zadziwiła, a nawet zaniepokoiło całą 
Francją. Można Jednak być pewnym, ża 
rząd ani nia stracił mawy, ani nla zapam- 
nial swych okawiązków wobec Interesów 
kraju, Jeżeli milczana, to dowodzi to tylka, 
žo rząd pracowal z tem większą garllwo- 
ścią. 

Trzem miljanom uchodźców, óraz dwam 
miijonom zdemokilizawanych żalnierfzy u- 
możliwiana pawrót na swoje ziemie. Więk- 
sza częćć mostów, zniszczonych przez waj- 
nę, została ponawnie odbudowana | oddana 
do użytku publicznego, a sieć urządzeń 
transnortawych funkcjonuja ponownie w 
cale) pelni. 

Ponadto w przeciągu niecałych aześciu 
tygodni dokonano alirzymie] pracy usta- 
wodawczej. Marszałek Petain wymienił w 
toj dziedzinie ustawy naturalizacyjne, u- 
stawy o dopuszczonin do różnych zawodów, 
© zwalczania alkoholizmu, o poapieraniu 
Izka i ochrony pracy, ustawy regu- 
mjąca sprawy rodzinne i młódzicży, a 
wkońcn reformą nauczania. 

Wo waszyatkich tych dziedzinach rząd 
musiał niejednokrotnie obalać stare przy- 
zwycezajenia i eliminować interesy różnych 
sfer. Rząd działał jednak w pelnem poczu- 
oin sawego obowiązku i w przekonaniu, że 
naród francuski zdoła opanotać swą nie- 
cierpliwość i sprawiedliwie oceni działal- 
nośó rządu, 

„Ca alę tyczy przyszłości, ta przadstawla 
sią ana poważnie, 

W dalszym ciągu swego przemówienia 
marszałek stwierdził, że celem zwalczania 
hazrobocia, rząd uchwalił podjęcie żakro- 
jonych na wiołką skalę robót Pe 
i uruchomił poważne kredyty, które dadzą 
codzienny chleb tysiącom robotników, a 
równocześnie pawiększą produkcją kra- 
iowa 


"Trudności materjalne — mówił dalej mar- | á 


szałek Petain są jednak niewątpliwie 
duża i ztego powodu można postępować je- 
dynie etapami, kierująe się przytem gorącą 
wolą znalezienia obliczonego ną możliwie 
największą skalą rozwiązania problemu, po- 
siadniacega kapitalne znaczenie dla pod- 
niesienia stanu moralnego i zdrowia apołe- 
cznego Francji 

Ponadło rząd stanął przed palącem 2a- 
gadnleniam racjonizacji Rząd nia próbo- 


wał zamykać oczu Francuzom na twardą 
Tzeezywislość. Będąa zmuszonym domagać 
się ad wszystkich Fraucuzów najdalej po- 
suuiątych ograniczeń, zażądał od każdego 
po obywatela równej miary 
ofinr. 


przyświeca wszystkim Francuzom. 

awiązując do tego, marszałek Petaln za- 
powiedział ogłoszenie arędzia na tamat 
planu dzłałalności rządu. Orędzie to zosta- 


nie opublikowane we czwartek i zawierać 
będzie w zarysie główne wytyczne nawego 
reżimu, Premjer podkreślił dalej"'że cała 
apinja publiczna we Francji musi poświę- 
cić temu dziełu odbudowy ponownie bacz- 
ną uwagę, ponieważ nie może dojść do trwa- 
łogo odrońzenia bez zgody i współpracy ca- 
łego kraju. 

Kończąc swoje pzetówied a, marszałek 
Fetain zaapelował da wszystkich Franou- 
zów, aby wzięli udział w tem dzielo odro- 
dzenia. 


Dalsze racjonowanie lowarów we Francji 


Zurych, 12 paździornika, Niedawne tamu 
wydał rząd francuski dekret, regulujący 
zracjonawania różnych środków spożyw- 
czych 1 gospodarczych. , 

Specjalną RS poświęcono wyrobom 
tekstylnym, dla których stworzono przy 
aentralnym urzędzie rozdzielczym oaobuą 
sekoja tekstylna, do której dyrekcji waho- 
dzi pięciu urzędników oraz specjalny komi- 
karz rządowy. Hozdzlaławi kartkawamu 
nodlagają zarówno surowca tekstylne, jak 
I takrykaty. Kierownik tej sekcji poslada 
niengraniczone prawie  pełnamocnictwa. 
Nie wiadomo jeszcze, czy Francja pójdzie 
za przykladem Niemiec i ozy podobnie ja 
kartki żywnościowe stworzy również kar- 
tki odzieżowe. 


Kłopotów przyczynia władzom rozdziel- 
czym również zagadnienie mydła, która do- 
niedewna można było. nabyć w wolnym 
handlu, a jedynie mydło do prania, czyli 
tł zw. mydła marsylskie było przydzielane 
na kartki w ilości 125 g na osobę na mie- 
siąc. Na bieżący Jednak miesiąc racja my- 
dia została ohniżona da 190 g na osobę, 
a pozatem zakazono sprzedaży wszelkich 
gatunków mydła, a więo toaletowego. do 
golenia itd. Nastąpiło to w związku z wiel- 
kiemi trudnościami, jakie nastręcza brak 
tłuszczu, ujawniający się równiez w przy- 
działach żywnościowych. Obeenia przypa- 
da we Francji na osoba 100 g tłnszczu ty- 
gadniowo, co jest przeciętnie biorąc, eta- 
nowczo zamało. 


Francuskie pielęgniarki otruły 6 osób. 


(=) Paryż, 12 października, Nisuzasad- 
niona panika, jaka wyhuchła w czerwcu 
br. w Paryżu przed wkroczeniem wojsk 
niemieckich, spowodowała nlejednokrat. 
nie dramatycane następstwa, które dopie- 
ro teraz dochodzą do publiczne) wladoma- 


jci, 
I tak sąd w dzielnicy Orsay rozpatruje 
obecnie eprawą zbrodniczego postępku 
trzech pielęgniarek szpitala, mieszczącego 
Się w tej samej dzielnicy. W szpitalu tym 
znajdowała się przed wojną okoła 100 cho- 
rych, przeważnie starców i osób zniedołę- 
źmiałych. a 
Kiedy w dniu 18 czerwca wojska nie- 
mieckie podsunęły się w najbliższą okoli- 
cą Paryża, również w tym szpitalu po- 


wstała zupełne zamieszanie. Lekarze rzm- 
cili się plerwsi do ucieczki, a pacjentów 
zdolnych do transportu wyweziono w głąb 
Francji. Ostatecznie na miejscn pozostała 
tylko aiedem kobiet w wieku od 2% do 94 
lat, oraz pewien etarszy pacjent, którzy 
po części z pówodu swego podeszłego wie- 
ku. poczęści z powodu zupełnego zniedo- 
lężnienia nie mogli być odtransportowa- 
Ni. 

Trzy pozostałe pielegniarki, które sama 
pragneły schronie się w bezpieczna miej- 
sce postanowiły wobec tego uwolnić się od 
niepożądanych pacjentów i wyprawiły ich 
poprastu na tamten iwiat. Każda z cho- 
rych koblet utrzymała zastrzyk strychni- 
ny, po którym sześć nla obudzia sią Już 


więcej, slódma natamiast powróciła da 
przytomnaśc! | została odratowana 

Kiedy wojska niemieckie w dniu 15-ga 
czerwca obsadziły szpital Orsay.  dowie- 
działy się o tej zbrodni. Wazystkla trzy 
pielęgniarki arasztówańo, póczem złażyły 
one zeznania. Na swoja usprawiedl 
twierdziły one, że miały działać na palece- 
ne pewnego lekarza sztabowego. 


Marszałek de Bono U gen. Franco. 


(=) Madryt, 12 października. Gen. Fram- 
ca przyjął we czwartek na audjencji pry- 
watne]j matszałka da Rana | odbyl z nim 
rozmowę, która trwala dłuższy czat. 

Szał państwa hiszpańskiego gan. Franca 
przyjął w plątek w południe marszałka de 
Bano, araz członków specjalnej delogacji 
włoskiej w sall koronacyjnej pałacu kró- 
lewsklega. 

Marszałek, którego z gmachu ambasady, 
włoskiej do pałacn królewskiego eskorto- 
wał honorowy szwadron marokański, wrę- 
czył w imioniu króla włoskiego i cesarza 
głowie państwa hiszpańskiego wielki lań- 
ouch orderu Anuncjaty, wyglaszając przy- 
tem krótkie przemówienie, na które odpo- 
wiedział gen. Franco. 

Po tej uroczystości marszałek do Bono 
przedstawił generałowi Franco członków, 
misji włoskiej i odbył z nim dłuższą roze 
mową. 


Ambasadorzy Stanów Zjedn. w Berlinie 
i Rzymie powołani do Waszyngtonu 


(5) Waszyngton, 12 października. Denar- 
fament stanu Informuje a pnowofaniu do 
Waazyngtanu przedstawielsii dyplomaty- 
cznych Stanów Zjednoczonych w Barlinie 
Aleksandra Kirka | w Rzymie Edwarda 
Renda, colam wysłuchania sprawozdań. 

Ogólnie mów! się, iż temu zarządzeniu 
„nio należy przypisywać cztztgóńlnego zna- 
czenia". Rozmowy mają toczyć się przede- 
wszystkiem na temat ostatnio podpisanego 
paktu Trzech Mocaratw. Na czas nieobóc- 
nosti Kirka w Berlinie, zastępować go bea 
dzie Leland Morris. 


Wysokle odznaczenia dla obrońców 
Dakaru. 


(=) Genewa, 12 października. Ohrońcy 
Dakaru, wiceadmirał la Croix I kontrad- 
miral Landrlau zastali — według doniesień 
a Vichy — odznaczeni orderami Legii Ha- 
norowej. 

Wiceadmirał la Croix, dowódca eskadry 
franeuskiej, która znnidownła eie w Daka- 
rza otrzymał Wielki Rrzyż Oficerski, a 
kontradmirał Landrian, szef marynarki wa 
francuskiej Afryee zachodniej odznaczony, 
został Komandorją Legji Honorowej. 


Niemiecka artylerja dalekosiężna 
ostrzeliwała bryt. statki handlowe 
w porcie Dower. 


(88) Berlin, 12 października. Wczoraj wie- 
czorem okoła godz. 18.80 ostrzeliwala nic- 
miecka artylerja dalekosiężna znkotwiczo- 
ne w porcie Dover brytyjskie atatki han- 
dlowe. 

Mkuteczność pocisków trudno było roz- 
poznać wskutek niezwykle silnej mgły. — 
Niemniej jednak zaobserwowano łunę po+ 
żarów. 


Generał Weygand w Algierze. ' 


(8) Genewa, 12 października. „Petit Dan- 
phinos" donosi » Algieru, że generalny de- 
logat rządu AOR EA gon. Weygand 
przybył tam wa środę hydroplanem i wo- 
stał powitany przez generalnego guberna- 
tora Algierji admirała Abrial oraz bur- 
miatrza Algieru. 


Zestrzelenie siedmiu brytyjskich 
samolotów myśliwskich. 


(=) Barlin, 12 października. Brytyjskie 
straty we czwartek wynoszą według nade- 
szłych dotychczas meldunków, siedem sa- 
mplotów myśliwskich. Jedon samolot nie- 
miecki lądował przymusowo w Kanale La 
Mamche. Pilot został wyratowany przez 
samolot ratowniczy. Maszynę wydobyto z 
MOTZA. 


14 
„Churchill potrzebuje krytycznego 
otoczenia", 


Berno, 12 października. W związku z 
przebudową gabinetu Churchilla występu- 
je z dosyć ostremi uwagami „Manchester 
Guardian“, który podobnie jak prasa iewi- 
gowa krytykuja zatrzymania Andersnna 
w gabinecie, Zarzuty wobec tego ministra 
adnaszą aią przadawczystkiom da dziedzie 
ny ahrany przeciwlotniczej, jak również o- 
niski nad bezdomnymi, „Mancheator Guar- 
dian“ uważa, że miejsca Andersona powi- 
niea zająć Morrison. Również wejście 
Kingsley Wooda tłumaczy sobie pismo je- 
dynie kombiuacjami partyjnemi. Obecny 
stan sił w gabinecie przedstawia się jak 4:3 
z Ra konserwatystów. 

Óównież „Times“ zwraca sią z pewną u- 
tajoną krytyką przeciwko gabinetowi. — 
Mówi on, że Churchlil Jest samotną osahi- 
stością, która mual powziąć za dużo decy- 
dulących paclągniąć, nle mając nikogo z 
krytycznie usposoblonych kolegów da ze) 
mocy. 
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Stylowy wjazd do zamku księcia Kanina w Tokio 


Zabobonyi zwyczaje 
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starojapońskie. 


Kraków, w październiku. 


"Tysiączna starodawne zwyczaje i prze- 
sądy utrzymały się po dziś dzień w Ja- 
ponji. Trzeba pamiętać o tem, że życie 
Japańczyka uklada się w wlelkiej części z 
tradycyjnych różnych pnstęnków, obycza- 
jów, słów i ukłonów, które stosował juź 
jego prapradziad i które weszły tak w 
krew następnym generacjom, że nie mo- 
źna sobie wyobrazić życia bez nich. 

Oto gdy wstaje rano japońska dziewoja, 
zwana dajmy na to Fan Sama czyli pan- 
na Źródło, ndaje się do małej nyży w 
swoim domku, by tam przekonać się jak 
kwiat chryzantemy, wiśni, czy hekimy ro- 
śnie i rozwija się. Czyni to ona nie bez 
głębszego powodu, gdyż wedle prastarego 
zabobonu głosi wierszyk: 


Dziewoja rankiem pieszcząca pęki 
kwiatów wzrokiem, 
Przecndną ich krase dla siebie zyskuje. 
Lica gładkie na długie lata utrzymuje, 
Dziewoja rankiem pieszcząca pel 
kwiatów wzrokiem. 


Temu zwyczajowi miała haldować rąw- 
nież nichiońska opiekunka. hogini Amale- 
Tasn-No- ani, jak również npiekunka 
krainy świeżych Włosów ryżu Mizuho-No- 
Kuni. 

Przykład wielkiej bngini skłonił wszy- 
stkia Japonki do naśladowania ich pa- 
tronki, to też 


z tych to czasów pochodzą różne 
przesądy kohlet japońskich. 


Nietylko jednak drobne Japonki hołdu- 
ją przesądom. Dotyczy to również męż- 
czyzn, nawet najbardziej dzielni samura- 
jowie stosują sią do odwiecznych przep: 
sów. Zetknięcie sią z kulturą chińską i 
przepojenie umysłowości japońskiej zasa- 
dami szyntolzmu, który w czasie swojego 
IC rozkwitu EET, a miljonów 
bóstw, przyczynił się w wysokim stopniu 
do rozwinięcia różnych przesądów. 
Dużą rolę w rozwoju psychicznym Ja- 
pończyków odegrali wędrujący „bajarze” 
trubadurowie, błędni rycerze, którzy przy- 
chodząc do minsteczka puszczali wod 
swej fantazji i opowiadali niezwykłe dzi- 
wy. wpajając w ten sposób różne zabobo- 
ny. Ci gawędziarze, zwani „hanasika” — 
przyczynili sią również do rozwinięcia li- 
teratury japońskiej, kióra wielokrotnie 
ATA z weż opowieści, Opowiadali 


Wejście do herbaciarni w Tokio 


waże Kg L słabi „więła pd I adheme 


oni również wiele ciekawych rzeczy o bo- 
haterze mitów narodowych Montaro-San. 
M. im. opowiadano następującą historją: 
„Udając się w daleką wyprawę kn brze- 
gom wyspy Demonów Omigaszima w ce- 
lu poskromienia mocy tych złośliwych 
stworzeń, spożył Montaro-San wraz z wie- 
rnym sobie psem kluseczki „kibidango”, 
które dają dziwną bystrość umysłu i 
wpływają dobrze na krzepkość ciała. — 
Łącznie z tą legendą przechował się do 
dziś dnia zwyczaj, że młodzież japońska 
w chwilach doniosłych w swojem życiu 
spożywa przy zachowąniu odpowiedniego 
ceremonjału owe kluseczki. 
Takle tradycyjne podłoża mają również 


święta Japońskie, jak np. „święta lalek“, 
obchodzone w dniu 3 marca. 


Jest to również święto wszystkich dziew- 
cząt i wówczas na całej wyspie japońskiej 


nie znajdzie się ani jedna dziewczyna, — |i 


któraby rano nie złożyła swojej lalce 
wielce ceremonjalnego ukłonn. 

Oryglnalnem świątem Jest też t zw. 
„omisoka”, które odpawłada dnlu sylwe- 
strawemu białej rasy. Większość obywa- 
teli cesarstwa patyka wtedy kawałek nit- 
ki wśród czołobitnych pokłanów. Ten ce- 
remonjał ma zapewnić wszystkim szczęś- 
cie i powodzenie w nowym roku. Naza- 
jutrz po tem święcie następuje dzień 
zwany „guadżitsu*, w którym mężczyźni 
zachowują bezwzględne milczenie, albo- 
wiem jak mówi tradyeja, zbyt duża ilość 
słów mogłahy obudzić drzemiące demony. 
które nie lubią gdy im się przerywa chwi- 
le spoczynku i mogą się za to krwawo 
mścić.” 

Jak wiadome picie herbaty stanowi 
swego rodzaju uroczystość w Chinach, a 
w każdym razie jest ono szczegółowo uje- 
te w ramy różnych przepisów bwarzy- 
BE ich spisanych w kodeksie ceremonjalu 
„Li-Pu". 

Ale również w Japonji nle plija się 
herbaty tak ot, lecz z odpowiadniam 


namaszczeniem i zachawanii urzepisów, 
Istnieje ten przesąd, że jeżeli podczas tego 
ceremmonjału wyleje się kilka kropel her- 


baty na matę lub poduszkę do siedzenia 
„zabuton”, to choroba zagości w domu. 

Inny przesąd mówi, że kto przebywając 
samotnie w pokoju kichnie, może być pe- 
wny, że w tei samej chwili wychwalają 
go w aąsiedztwie, Dopiero trzykrotne ki- 
chnięcie wrnży zatarg z sąsiadem, a ezte- 
rekrotne zawód miłosny. 

Inny znowu przesąd twierdzi, że gdy na 
dnie filiżanki znajdzie się Tise herbaty u 

gospodyni. to niechybnie zjawi się gość, 
jeżeli zań liść pływa w flliżance osoby za- 
prosznnej, oznacza to, że ktoś opuści dom 
alodny. 

Przypadkowe znalezienie pieniądza w 
„daidzice* będącym dniem dziękczy- 
nienia po wstąpieniu ną tron nowego ce- 
szrza wróży wielkie zaszczyty i bogactwa. 


Starojapońskie przesądy odnoszą sią 
bardzo życzliwie 
da wszelkiego rodzaju zwierząt 


tak np. zakazują oni dzieciom zabijania 


Gejsza przedstawia gościowi rachunek 
i taryfę za pocalunki 


Cztery rodzaje fryzur, noszone 
przez Japonki 


żab, gdyż zgodnie z tym przesądem dziec- 
ko, które zabiło żabę nie będzie mogło po- 
tem spokojnie pisać, gdyż będzie mn ręka 
drżała, gdy zaś zabija kota, wyrzuty su- 
mlenia będa je dręczyć przez siedem lat 
Przez siedem lat również będzie się źle 
wiodło kobiecie, której wypadła z rąk 
igła prosto do wody. lub gdy lzy staną jej 
w oczech na widok morza lub rzeki, 

Inny przesąd mówi, że mężczyzna Opusz- 
czejący Świątynię szyntoistyczną powi- 
nien rzucić Kamykiem na wąski brzeg da- 
chu bramy śwątyni, zwanej „torii“, Jeżeli 
ci Przypadkowo zatrzyma sią naya- 
j krawędzi, oznacza to, 


Es mężczyzna ten w tym samym roku 
paźluki dorodną kobiete. 


Jeżeli podczas święta chłopców „Tango- 
No-Sekku“ kobieta nie spojrzy przez cały 
dzień do zwiercindła aż dopiero wieczo- 
rem ujrzy w niem swoje przeznaczenie. 
Przesąd ten o tyyle nie ma zastosowania, 
ża ogólnie biorąc zaglądają piękne Japon- 
ki jeszcze częściej do lustra jak jej euro- 
pejskie Inb amerykajskie siostry. 

Życie Japończyka więc składa się z nle- 
zliczonych przesądów, które — i ca jest 
zresztą najdziwniejsze — bynajmniej nie 
przesłaniają w jego umyśle logiki i zdro- 
wego sposobu myślenia. 


Rozbudowa dróg wodnych 
między Bałtykiem i Wołgą. 


(=) Maskwa, 12 października. W najbilż- 
szym czasie mają być rozpoczęte prace 0- 
kolo rozbudowy dróg wodnych lączących 
Wolga z morzem Bałtyckiem. — Głólwnie 
rozchodzi się tutaj o odnowienie istnieją- 
cego już od roku 1852 systemu kanału dlu- 
gości 1145 km, sięgającego od Loningradu 
aż do Rybińska nad górną Wołgą. Powyż- 
sza droga wodoa w swoim dzisiejszym sta- 
nie zezwala jedynie na kursowanie małych 
statków o niewielkiem zanurzeniu, wsku- 
tek czego a z Leningradu do Rybińska 
trwa bardzo długo. 

Po rozbudowie wymienionego systemu 
kanału. który ma być ukończony w r. 1943, 
na całej tej magistrali wodnej będą mogły 
kursować większe statki. — Przytem czaa 
trwania jazdy zostanie wydatnie skrócony, 


Obozy dla cudzoziemców 


we Franc] 


Zurych, 12 października, Rząd francuski 
wydał ostatnio rozporządzenie, w którera 
zajmuje się sprawą uhcokrajawców prze- 
bywających na ternla Francji. — Dekret 
przawiduja przekazanie tych ohcokrajaw- 
ców do specjalnych obozów n lla "ość Ick 

rzekracza pewna maksimum w danym o- 

ręgu i o ile nie mogą powrócić do swej 
ojczyzny. Na życzenie ministra przemysłu 
mogą być obcokrajowcy nżyci dn prac w 
przemyśle, nie otrzymają oni jednak nor- 
malnej płacy, a jedynie =xemje 


Trzęsienie ziemi w Los Angeles. 


Nawy Jork, 12 października. W nacy na 
piątek dały sią odczuć w mleścia Las An- 
geles I akalicach silne wstrząsy ziemi, 
która zaliczają się da najsilniejszych, Ja- 
kle odczuwana w ostatnich latach w Ka- 
lifornji. Wstrząsy trwały 10 sekund. ~s 
Szczegółów narazle brak. 
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Kraków, 13 października. 
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apolscznego 
przez elemanty obce narodowi gallickie- 
mu. Sybarytyzm, a nawet częściowo deka- 
dencja, bo najlepszym tego dowodem jest 
zanik przyrostu ludności, wskuzywałyby 
na to, że linja rozwojowa jednego z naj- 
bogatszych w Europie społeczeństw opar- 
ła mię na coraz bardziej kruchych podsta- 
wach. Liczba rolników malała z dnia na 
dzień, co pociągało za sobą ustawiczną í- 
migrację pracowników, zwłaszcza z Włoch 
i Polski, która uzupełniała powstające lu- 
ki. Opustoszałe z biegiem lat zagrady wło- 
ściańskie niestety nie znajdowały nabyw- 
ców. 

W wielkich miastach, przedewszystkiem 
zaś w Paryżu, gdzie mieszkał każdy „sza- 
nujący się“ Francuz — znakomicie pr 
sperowały wszelkiego rodzaju przedsię- 
biorstwa, a olbrzymie kapitały zwabiały 
roje pasożytów. przeważnie żydów. Przy 
»upełnam równouprawnieniu, gdzie na- 
wet murzynów, urodzonych w dżunglach 
afrykańskich, nazywano synami wielkiego 
narodu francuskiego (dosłownie „de la 
Grande Nation“) i przy równoczesnem 
skomunizowaniu warstw robotniczych, 


mała kto dhał a ojczyznę. 


Sfery posiadające myślały wyłącznie o 
własnych kapitałąch, które miały im 
przysparzać jak największe odsetki. 

Dla uświadomionego Kuropejczyką jest 
dziń już rzeczą niezrozumialą, w jaki spo- 
sób żydzi, obracający sią stosunkowo jesz- 
cze niedawno poz nawiasem życia społecz- 
nego, potrafili opanować w ustrojach de- 
mokratycznych czołowe stanowiska i zdo- 
być olbrzymie kapitały. 

Stało sią to dzięki nadużyciu zaufania, 
z jakiem odnosili się do nich prawie 
wszyscy i z powodu bezwzględnej rasowej 
solidarności semitów, bo tam, gdzie jeden 
żyd umiał sią wkręcić — tam wdzierała się 
za jego protekcją cała czereda izraelitów. 


Tak taż była x prasą francuską. 


gdzie zasadnicza tylka żydzi urablali apl- 
nię publiczna, a psaudonimy pozwalały ra 
ukrycie wi lwega nazwiska autara. U- 
atawiczne zwalczanie na łamach prasy 
„inąscuskiej wpływów katolickich. nioza- 
wodnie sprzeczne było z duchem samych 
Franeuzów, to też obeenie, gdy nie ukaza- 
ją sia artykuły z pod dyktanda żydowskie- 
go. nlema glasów krytyki, odnoszącej się 
do reorganizacji życia społecznegn fran- 
cusklego. 

Minister, który nie posiądał w redak- 
cjach francuskich sympatji wśród żydow- 
skich dziennikarzy, narnżał sie na bezu- 
stanne ostrza krytyki, a obawiając się jej 
jak ognia, z góry liczył się z krótkiom pia- 
stowaniem swej teki. 

Spis nazwisk, osób kierujących francu- 
ekg prasą, może przekonać każdego, że 


niemal wszystkie dzienniki 
ukazywały się 
nod znaklem gwlazdy Syjonu. 


„La Petlt Parisien” było własnością ży« 
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Zażydzenie dawnej prasy 


dówki Heleny Dupuy z domu Braun vel 
Brown, Naczelnym redaktorem tego naj- 
wiekszego wydawnictwa o prawie dwu 
miljonowym nakładzie był żyd Bloch, a w 
jego sztabie redakcyjnym napróżno szuka- 
noby rodowego nazwiska francuskiego. Na- 
zwiska Jacob, Wartha]mer, Loswel, Maler, 
Paraf, czy Wurmes świadczyły o tem zbyt 
wyraźnie. 

Słanowska dyrektora dziennika „D'Intra- 
migeant" nie piastuje już żyd Latzarus, a 
jego pomoenicy Brombargar, Jajman, 
Lang, Jacobsahn, Abraham, Molsze, Le- 
withan I Mitzakis neiekli „gdzie pieprz 
rośnie". Rumuński żyd Cotnarsanu, który 
poprzednio nosił nazwisko Katz, ożenił się 
z wdową po b. ministrze Cot, właścicielką 
słynnego „Figaro“, W ten sposób doszedł 
on do wpływowego stanowiska, a „roda- 
kom“ ułatwił wygodną egzystencję. Oto 
ich lista: Relchel, Hercog, Hahn, Born- 
sztajn i Bauer. 

W jednym z najbardziej wpływowych 
dzienników „Matln* o nakładzie 700.000 
zamieszczali swe artykuły: Salomon, ta- 
zarati, Bori, Kessel, a nazwiska ich mó- 
wią same za siebie. 

Naczelny redaktor „L'Humanitś" (Ludz- 
kość) ożenił się z żydówką, a w związku 
z tem zamieszczał artykuły jej wapółwy* 
zmawców Haupaporta, Kohna, Levy'ag 
Gaymanna, Blocha, czy też Kalmanowicza. 

Żydowska finansjera w stu procentach 
opanowała poczytne pismo „Paris Soir“ 
(Wieczór Paryski). Przemysłowiec branży 
tekstylnej Prouwost, właściciel cukrowni 
Bśghin i hurtownik zbożowy o znanem na- 
zwisku Dreyfuss, poczuli dziwny pociąg 
do dziennikarstwa. wykupując akcje kon- 
cernów prasowych, by następine móc osa- 
dzać przy biurkach redakcyjnych „wła- 
snych ludzi”. 

Nikt przecie nie posądzi takich pisarzy. 
jak Moch, Michel, Modal, Wajskopf, Wolf, 


francuskiej. 


Kempf | Abraham, by eluzyli om ideałom 
narodu francuskiego. Ą 

Nawet w „Le Petlt Journal", której na- 
czelnym _ redaktorem był „odnowiciel* 
Francji, Rad la Raque, stanowisko sekreta- 
rza zajmował żyd Carvalho, a w sztabie li- 
cznych współpracowników wielką rolę od- 
grywali Slbert Silberberg, Lange, Relch, 
czy wreszcie Rohhe-Gohen. >, 

Poważne zyski z świetnie prospernią- 
cych przedsiębiorstw prasowych o wielo- 
tysięcznych nakładach 


ciągnęll do swych kieszeń 
żydawscy posiadacza akcyj. 


Większość tych akcyj spoczywała w port- 
felach braci Schwab, Sternberga, zwanego 
po francusku d'Armella. 

Możnaby w nieskończoność mnożyć na- 
zwiska osób, pochodzenia nie-franeuskiego, 
która decydowały o nastrojach i opinji 
publicznej w „Trzeciej Republice". Nie 
działo się to na odcinku ostatnich lat, gdyż 
dostęp żydostwa do czołowych stanowisk 
w dziennikarstwie franeuskiem trwał 
czasów demokratyzacji wszystkich wa! 
spalecznych. 

Uciekinierzy polityczni mogli zatem 
trzymywać stanowiska, nikt bowiem 
pytał o ich przeszłość. Wspólpraca prasy 
żydowsko-francuskiej z prasą londyńską, 
w której hołdowano ustrojowi arystokra- 
tyczno-plutokratycznemu miała przynieść 
plan w postaci coraz to nowych zbrojnych 
iwników państw 
żna zatem wyobrazić sobie. kto ciag- 
Dal? największe zyski z zakładów zbrojenio- 
wych! Tymczasem wszystkie przepowied- 
nie, nawet słynnej wyroczni madame Ta- 
bouis, zawiodły na całej linji. a potężni 
redaktorowia z zakrzywionemi nosami 
wyemigrowali daleko za granice Francji, 
zamieniając ro ną handel śledziami i 
cebmlą, tak, jak to czynili ich ojcowie i 
dziadkowie. 


Anglicy opuszczają Rumunię 


(=) Bukareszt, 12 października. W zwlą- 
zku z wystąpieniami de 
Anglicy doszii 


nych da m aklaga w Buka- 
reszcie Informują, Iż przebywający w Ru- 
mun]! Anglicy atrzymali zalecenia goto- 
wości do padróży, a nawst dyspozycję a- 
puszczania Rumunji w sposób nie zwraca- 
lacy uwagi I w niawielkich grupach tak, 
ahy w najkrótszym czasla wsz: 
jalscy mogli się zi 


W ub, wtorek wyjechało z portu w Kon- 
stancy 7 chywatell a! skich. 


Roosevelt usiłuje 
zamrozić należności rumuńskie 
w Stanach Zjednoczonych. 


(=) Waczynktan, 12 października. Prezy- 
dent Roosevelt wydał we czwartek zarzą- 


dzenie w sprawia zamrożenia nalażnońci 
rumuńskich, znajdujących sią w Stanach 
Zjednoczonych, których wysokość skreśla- 
na jast na 10 mlljsnów dolarów. 

Od tej chwili bez zezwolenia minister- 
stwa finansów nie wolno podejmować żad- 
nych sum, złożonych na kontach rumuń- 
skich w Stanach Zjednoczonych. 


Nadużycia w wojsku rumuńskiem. 


Syrawcami byli żydowscy oflcerowia 
razarwy. 


($) Bukareszt, 12 października. Qonerał 
Antonescu drogą zarządzenia spacjalnaga 
przenlósł w stan spoczynku komandanta 
Jednej z brygad kawalerji, oraz komen- 
danta, jednega z pułków Kawalerji I jego 
adjutanta w stopniu majora. Wspamnia- 
nl oficerowie dopuścili się sprzeniewie- 
eniężnych, przeznaczonych na wy- 
żywienie wojsk 1 konl, 

Dwaj oficerowie rezerwy Żydzi, którzy 


łaamii udział w tych nadużyciach, a nawę 
byli głównemi sprężynami afery. zostali 
arssztowani i przekazani trybunałpwj 
wojskowemu. 


Zakaz ukazywania się największego 
w Rumunji żydowskiego dziennika, 


(=) Bukareszt, 12 października, Minil. 
sterstwa spraw wawnętrznych Rumunj 
wyd: wychodzącemu dotychczan w Kron. 
sztacie dz! kawi „Br: l Lapok“ zakaz 
ukazywania się. 

Dziennik uchodził jako organ węgierskiej 
mniejszości narodowej, w rzeczywistość 
jednak reprezentował interesy wyłącznie 
żydowskie, a cały sztab redakcyjny dzien. 
nika składał sią wyłącznie z żydów. Dzien. 
nik uchodził za największe żydowskie pi. 
smo, ukaznjące się w Rumunji, Od czasu 
podpisania arbitrażu wiedeńskiego, pismo 
to eystematycznie zatruwało amtosferą i 
stosunki między Węgrami i Rumunia, wo- 
pea arera okazała sią konieczność likwi- 

lacji. 


Rewizja w mieszkaniu pani Lupescu. 


Skonflskówana gatówką i kosztowności 
faworyty króla Karola. 


szt, 12 października. W pal 
upescu, przyjaciółki král 
przy Alei Vulpache, dokonano po- 
rewizji domowej, w rzasie które] 
ono wiele miljonów lei w gotówce, 
adto znaczną llość kosztowności wy- 
ej wartaści. 

Pieniądze i kosztowności skonfiskowa- 
no, a pałac został obecnie przez władza 
otwarty dla zwiedzającej publiczności, 
Watęp za zwiedzanie palaca kosztuje 20 lei, 
przyczem dochody 7 tego źródła przezna- 
czone są na pomoc dla uchodźców. 


Cofnięcie zakazu przewożenia niem. 
poczty ze Stanów Zjedn. przez Pacyfik 


(=) Waszyngton, 12 października. Zakaz 
przewożenia niemieckiej poczty za Stanów 
Zjednoc: Pacyfik, wydany w 
k przez departament poczt abo- 
yika przez 24 gadziny. 

We środę adnośna zarządzenie zastała co- 
fnięte bez podanla powodów. 


Przed rozwiązaniem Ligi Narodów. 


Lizbona, 12 października. Na posiedzeniu 
komisji hudżetawaj Ligi Narodów w Lizho- 
nie, na żądania kliku członków postawiano 
wniosek a prawna rożwiązania Ligi Naro- 
dów, która Już praktycznie przerwała swo- 
je czynności. 

Na skutek sprzeciwn przedstawiciela An- 
glji, wniosek ten został — jak donoszą — 
wycofany. Natomiast komisja postanawi- 
la aredukawać i tak Już dawniej poważnie 
okrojony budżet, a dalsze 50 procent 

Zastęnca generalnego sekretarza Ligi, 
Lester, który chciał brać udział w tem po- 
ałedzeniu, nie otrzymał od władz hlszpań- 
skich wizy przejazdawej. 


Zbomkardowanie dzielnic 
mieszkaniowych w miastach 
helgijskich. 


(88) Leadjum, 12 pażdziernika. W nocy. 
na środę Royal Air Foree abrzuciła bom- 
bami ciężkiego kalibru dzielnice mieezka- 
niowe w dwóch miastach belgijskich, mia- 
nowicie w Leodjum i Hersal. 


EUGENJA WAGNER. 


Zwierzowódz 


Fowlość fantastyczna. 
Ilustrował: Witold Wagner. 


n) 


Naraz, przyglądając się, spostrzegł coś 
takiego, co ga zastanowiło. Wytążył wzrok 
i ryknął straszliwym glosem, że pawiany 
zadrżały, Głos jego wyrażał całą wście- 
klość, zaciętość i nieustępliwość, Znały ten 
okrzyk pawiany. wiedziały, iż nadeszła 
chwila walki tam, gdzie pan im wskaże. 

I oto zerwał się zwierzawódz, zatrząsł ro- 
kami, jakby wygrażał sią komu. Pisnął, 
wrzasnął znowu i puścił się na oślep wdół 
Bieg jego był szybki, skakał zwinnie, jak 
kot, a pawiany za nim. ER 

„Zbiegli z gór na płaskowzgórze, kierując 
sią w strone, gdzie właśnie rozgrywała się 
bitwa między Btiopami a Włochami. 

Ustal grzechot rabinów, natomiast 
zwarły się ciała najeżane bagnetami, Stra- 
szliwe wrzaski, bolesne jęki, przekleństwa 
dochodziły z togo klębowiska ciał ludzkich. 

A tu z pośród tej masy zbitej widać 

awóch indai na koniach. Jeden z koni to 
włąśnie koń jego. Poznaje go po ksztal- 
tach, zwinnych ruchach, jak jaszezurka, 
to tu, to znowu tam. 
, Biegnie zwierzowódz, prawie nie dotyka- 
jąc ziemi, ku miejseu, wyjąc, a za nim 
stoczona masa pawianów z piskiem, wrza- 
skiem, tylko kły błyskają w pyskach. 

Usłyszał głos awega pana koń. Skoczył 
w bok, jakby pejczem uderzony, zrzucając 
jeźdźca. Zwycięstwa chyliło sią na stronę 
Włochów. gdy naraz ci zaatakowani znie- 
nacka od tyłu pierzchać poczęli, tracąc 
orientację. 

„Nie wiedzieli bowiem przed kim się bro- 
nić, czy przed Etiopami. czy przed mał- 
piem wojskiem. Lecz i Etiopowia przera- 


zili się ogromnie, widdząc wśród małp zwie 
rzowodza, tego ducha puszcz władcy wszel- 
kiej zwierzyny, poczęli więc także uciekać. 

Na skutek ataku małp opróżniła się 
prawie przestrzeń. Pozostali tylko ranni 
1 zabici. 

"Tymczasem koń przypadł da swego pana, 
oszalały z radości. Skoczył nań zwierzo- 
wódz, dał znak odwrotu pawianom, jadąc 
na przedzie. 


Dość duży kawałek drogi przebyli, gdy 
stanął, rozglądając się wokoło. Jakaś myśl 


błyska mu przed oczyma. Odwróci! się, pa- 
trząc w bok w stronę pozycyj, etiopskich. 
Wdali zobaczył jakieś poruszające się po- 
stacie. Byli to samarytanie. 

Patrzy zwierzawódz, patrzy, wreszcie za- 
wraca z powrotem i wewal, jak wicher gna 
ku jednej grupie. Tem bowiem widzi ją, 
którą szukał beznadziejnie. W bial a- 
szczu ze znakiem Czerwonego Krzyża, kle- 
czy koła rannego. obwiązuiąc raną a przy 
niej stoi żołnierz, podając i przytu ując 
handaże. Z pod okrycia na głowie wymy- 
kają się złote loczki włosów. Czynność 
swą wykonuje zręcznie. Migają się mea 
w powietrzu jej male kształtne z 
długiemi, arystokratycznemi paluszkami. 
Ranny jęczy, kwili, jak dziecko płaczące, 
chwilami przestaje, patrząc w śliczną po- 
chyloną twarzyczke lekarki, — Skończyw- 


szy wstaje idzie ku drugiemu, trzeciemu, 
niosąc ukojenie, choć w maleńkiej dozie. | 

Lecz oto spostrzega nadbiegającego dzi- 
kusa w małpiem towarzystwie. Początko- 
wo myślała, że to Etiop zabłąkany powra- 
ca, ale pomyliła się. Poznała dzikusa, nie- 
dawno widzianego, gdy samołotem leciała 
na front. Krew zakrzepła jej w żyłach, gdy 
zobaczyła wzrok jego, Sab pożądliwości, 
w nią utkwiony. Schyliła się i drżącemi 
rękami szybko poczęła owijać gazą i bam- 
dażować raną. Skońezyła, gdy nad nią sta- 
ual rozogniony Zwierzowódz. 

Konik jega zarżał. Ranmi Etjopowie že- 

nać R dz zapominają o swych bó- 
jach, a Włosi przyglądali mu się z gacie- 
kawieniem. f 

A on, duch puszczy, czy proroka, jak 
go nazywano, stał nieruchomo, wpatrzony 
w nią, jak cudowne bóstwo. Š 

Gdy lekarka Eaa opatrunek, dzi- 
kus zeskoczył z konia, bolgocąe eoś do Me- 
ri, wyciągnął ku niej błagalnie ręce. 

Ta, przestraszona więcej grzywiastemi, 
kosmatemi pawiannami, cofała się w tył — 
szukając nadaremnie pomocy. Etjopowie, 
przerażeni obecnością jego. z krzykiem u- 
ciękali, kryjąc się, gdzia tylko który mógł. 

Panika zapanowała nie do opisania. 
Dwóch tylko ludzi ze służby sanitarnej 
biegło doktorce na pomoc. s 

idząc to Zwierzowódz i przeczuwając, 
że może znowu ją utracić, porwał przemocą 
szamocącą się, krzyczącą Meri i skoczył na 
konia, kierując się do ucieczki. 

Pozostali samitarjnsze i lekarze poczęli 
strzelać do nóg pędzącego konia i pawia- 
nów. Leg strzały chybiały, przestrzeń mię- 
dzy uciełającymi a gomiącymi stawała się 
Coraz większa. 

Jedma kula trafiła pawiana w nogą 
Ten zapiezczał z bólu, nie mogąc podążyć 
tak szybko teraz za panem. 

Zierzawódz oglądnał się, żal mm słę 
zrobiła zwierzęcia. lecz nie mógł nia pora- 
Gi: mocno trzymając wyrywającą się 

(emi. 


Ta jednak, na skutek przerażenia i moco- 
wania się z nim omdlała, zwiaając teraz 
oałym ciężarem na jego rękach, 

On wpatrzony w nią, jak w tęczę, dźwi- 
gal teras ten drogi ciężar spoglądając na 
nią z zaciekawieniem, a zarazem i trwogą. 

Przybyli wreszcie do lagu bananów i da- 
ktyli. Delikatnie, jak umiał, złożył ciało 
na murawie, a sam pobiegł do źródła po 
wodę, którą przyniósł w sz im liściu, 
Em twarz Meri, która po chwili 
otwarła oczy, a widząc sią znowu w mocy 
dzikusa, powtórnie zemdlała. Wkrótce je- 
dnak oprzytomniała. 

On głaskał ją pieszczotliwie, mlaskał ję- 


zykiem, cmokał, bełkocząc przytem. Tak 
objawiał on swą radość, mik natomiast 
j Piękna do- 


p przyglądając się jej. 
torka nie rozumiała, co to wszystko zna- 
czy, Poznała wprawdzie Zwiorzowodza, 
poniewąż widziała go mie tak dawno. Te- 
raz podniosła się z ziemi, chcąc wstać, 
leca on jej nie pozwolił. Uniósł ją, jak 
piórko, sadzając ją pod pniem drzewa. 


Cztery pawiany opasały ją dokola, a 
Zwierzowódz zerwawszy piękna kiście ba- 
nanów, podawał jej pi 


e owoce. 


ROZDZIAŁ VII. 


Przeszło dwa tygodnie była Mari w mo- 
cy Źwierzowodza. Powoli zaczęła się przy- 
zwyczajać do nowych warumków życia. 
Brawurowa natura była joj wielce po- 
moon. 

Jak wierny pies otaczał on ją troskliwą 
opieką, atrając się o pożywienie, wodę, by 
ugasić pragnienie, Calemi godzinami sie- 
dział teraz przy Meri, bojąc się ją opuścić 
nawet na chwilę. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
. 


„DZIENNIK PORANNY" Nr. 191. Niedziela, 13 października 1940 


Domy mieszkalne I Kościoły także 
i wAtryce celem nalotów angielskich. 


Rzym, 18 października, Włoski komuni- 
kat wojskowy z soboty brzmi następująco: 
Afryca półnacnaj jedna z włoskich 
zmotaryrowanych kolumn wywiadowczych 
zdokyła dwa samochody pancerne, które 
zostały pozostawione przez nidprzyjaciela 
własnemu losowi a pełnem uzbrojeniem. 

Włeskie lotnictwo zbombardowało na 
wschud od Sidi Berani urządzenia kolei 
żelaznej w Masten Bagusl, jak również 
wojskowe urządzenia nieprzyjaciela pod 
El Qunszba, Wszystkie samoloty włoskie 
powróciły. 

Nieprzyjacielskie lotnictwo bombardo- 
walo miasta Bengasi, Bardia i Sidi Bara- 
ni, przyczem jest ogółem A rannych, W do- 
mach mieszkalnych i w katedrze w Bon- 
gasi wyrządzono znaczną szkodę, pozatem 
szkoda jest niewielka, W Afryce wschod- 
niej nieprzyjacielskie naloty na Burgaro 
(Somali), Noghelli, Asmarę, Gura, Adi U. 
gri i Assab wyrządziły nieznaczne szkody, 
mie pociągając żadnych ofiar. (p). 


(=) Moskwa, 12 października. Na łamach 
urganu armji sowieckie] „Krasnaja Zwle- 
zda” ukazał się przegląd wydarzeń wojen- 
nych na Morzu Śródziemasm na przestrze- 
ni ostatnich trzech rulasiący, w kiórym 
autor podkreśla, że Włochom udała się 
skoncentrować sliniejsza jednostki an- 
glelskie na Marzu Śradziemnem, przyczam 
Anglicy nie hyli w ztanie wycofać jedna- 
stek swej floty, lotnictwa | wojsk lado- 
wych dla użycła ich do nhrony atollcy. 

Wprost przeciwnie Anglicy bylł zmu- 
szeni do wzmocnienia swych sił wojsko- 


12 października. Burmistrz 


zamordowany w nocy na pauk o półnacy 
w swa) właanaj rarydenoji, która znajduje 
sią w części Szanghaju, Kontrolowane] 
nrzaz Japończyków. 

Fusinoan stał na czele zarządu Wielkie- 
ga Szanghajn, jako przedstawiciał reżimu 
nanklńskiego | w tym charakterze był de 
facto uznany zarówno przes włądze stre- 
fy interesów, jak i władze konoeaji fran- 
Quskiej. Jusiaoan był przytem przedsta- 


Brytyjska admiralicja 
znów „Z ubolewaniem” stwierdza... 


(=) Sztokholm, 12 pnździernika. Agon- 
cja Reutera donosi, że admiralicja zmu- 
azona jest » ubolewaniem donieść o ragi- 
nięciu wskutek, akcji nieprzyjacielskiej 
łodzi podwodnoj trawlera „Kingston Sap- 
phiro*, Większość załogi zdołała sią ura- 
tować i przypłynęła na ląd. 


Nowe brytyjskie straty na morzu. 


($) Nawy Jork, 13 października. W no- 
wojorskich kolejach żeglarakich mówiono 
$w piątek o zatonięciu na Atlantyku pól- 
|ńocnym angiolskiego statku frachtowago 
_ „Bałmoralwood" pojemności 5834 ton. 
Przyczynu zatonięcia jest nieznana. 
Da nowojotskiego portu przybyła 48 
członków załogi brytyjskiego frachtowca 
„Elmbank* pojem. 5.156, który 21 września 
br. został storpedowany u zachodniego 
wybrzeża Irlandj 


($) Waszyngton, 12 października, Zazna- 
czająca się coraz silniej angielska agita- 
cia w Stanach Zjednoczonych przeciwko 
projektowi wysyłki środków żywności do 
Europy spowodował apel ffaamakiago am- 
basadora w Waszyngtonie Henri Haye w 
sprawie natychmiastowego udzielenia po- 
mocy nieokupowanym częściom noji 
przez nadesłanie nadwyżek rolniczych Sta- 
nów Zjednoczonych. 

Ambasador w swoim apelu Jkreśla, że 
Francja musi nietylko wyżywić swoją wla- 
ana ludność, ale także miljony uchodźców. 
W razia gdyby angielska propaganda w 
Stanach Zjednoczonych przeciwka dosta- 
wom środków żywneści została uwieńcza- 
na powodzeniem na kontynencie europej- 
skim, musiałoby się zaznaczyć powszechne 
rozgoryczenie przeciwko Ameryce. 


Francuzi przekonywują się 
o winie Angliji. 


(=) Stambuł. 12 października, Naczelny 

lekarz francuskiej kliniki w Bejrucie dr 
Nagrier, który brał udział w wojnie wa 
Francji, pisze, po powrocie do Syrji, w 
dzienniku „La Syrie“, że zaskoczyła 
przykra okoliczność, iż znaleźli się rodn- 
oy, którzy dali sią omamió fałszywemi 
wiadomościami a wydarzeniach we Fran- 
cji od czasn zawieszenia broni. 
„ Zajścia w Oranie i w Dakarze powinny 
jednak  oworzyć oczy tym oszmmkanym. 
Większość Francuzów zdaje sobie sprawą 
z udziału Anglii w wypadkach, które apo- 
wodawały klęskę Francji. Autor apelu]a 
do Francuzów lawantyńskich, 
dnych zastrzałań opowledzi 
szałklem Potainam, w myśl dewizy „Wle- 
dziać, milczeć, słuchać”, 


Francuski minister spraw zagran. 
ciężko zachorował. 


($) Ganewa, 12 października. Minister 
spraw zagranieznych Baudoine, który, jak 
doniesiono przed kilku dniami, zachorował, 
zapadł na ostre zapalenie pluo, która wy- 
maga troskliwej pielęgnacji. 

Z tega powodu minister spraw zagrani- 
oznych nie będzie w atanie w najbliższym 
a pełnić swych obowiązków służbo- 
wych. 


Francja zwrócila skarby sztuki 


do Strasshurga. 


(—) Strassburg, 12 października, Słynna 
sitrassburskie skarby sztuki, która na po- 
czątku wojny wraz z innemi alzackiemi 
dziełami aztuki zastały wywiezione wgłąb 
Francji, zostały w tych dniach z powro- 
kaj uprawadzana da swego mineta ojczy- 
stego. 

W wyniku rokowań z władzami francu- 
skiemt udało sią zestawić pociąg z 22 wa- 
ESR którym przy zachowaniu wazel- 

ich możliwych środków ostrożności apro- 
zabytki 


„Queen Elizabeth“ przeznaczony 
na transportowiec wojskowy. 


usen Flizabeth" 
wojsk, mają się 
ew York World 
— w pelnym tempie. 
Dziennik oświadcza, ža załoga bedzie 
stale uzupełniana z Anglji, a materjały 
| wojenne edą nieprzerwnia ładowane na 
poklad tego parowca. Przypuszczalnie o- 
kręt wypłynie no morze za jakieś dwa ty- 
godnie. Potwierdzenia tej wiadomości nie 
dało się nigdzie uzyskać. 


Cardiff — największy angielski 
port wywozowy węgla. 


(=) Barlin, 12 października. Port w Car- 
dill który według niemieckiego komuni- 
| katu wojennego z 10 października 1940 r. 
został zaatakowany przez latałetwo nio- 
mieckie, jest największym partem wywo- 
zowym wągla z Ang 
Praez port ten idzie prawie czwarta 
częśówealego angielskiego wywozu węgla. 
Port Berdiff posiada spócjalna węglowni: 
ki i magazyny na zapasy ropy. Długość 
mola pariawaga wynosi 11 km. 
„ Port ten posiada również dużo znaczenie 
jako stacja przywozowa. Niemal 10 prod. 
całego angielskiego przywozu rudy žela- 
znej i lomu, oraz 15 próc. całego przywo- 
zu kopalniaków, przychodzi do Anglji 
rzos port Cardiff. W pobliżu portu znaj- 
ują sią ogromne objekty magazynowe — 
m. in. chładnie wiolkiej pojemności, 
— 


Zaprzeczenia francuskie w sprawie 
zajść w Dakarze. 


Vlchy, 12 października, Francuska ad- 

miralicja odplera twierdzenia Churchila 
w sprawia rzekomej wysokości atrat fran- 
cuskich kolo Dakaru, 
„ Podezaa kiedy premjer ampielski w awo- 
jej ostaniej mowie twierdził, że zatopione 
zostały 4 francuakie łodzie podwodne, 2 
komtrlorpedowco i 1 krążownik, a statek 
liniowy „Richelieu“ odniósł bardzo cięż- 
kie uszkodzenia, prostują tutaj tą wiado- 
miośó i Btwierdzają, ża zatopiona została 
jedynie framouska łódź podwodna „Por- 
see", komtriorpedowiee „Audacioux'" zo- 
atal uszkodzony, a statek liniowy „Riche- 
leu“ został trafiony tylko jednym poci- 
sakem, który nie spowodował ani oliar 
w ludziach, ani żadnych uszkodzeń. 


wadzono z powrntem do Alzacji 
miejscowej sztuki, 


Francja buduje kanał północny. 


Zapowiedź radykaln. ustawodawstwa 
żydowskiego na Węgrzech. 

($g] Budapeszt, 12 października. Na ad- 

hytam w ub. środę posiedzeniu parlamentu 

śwladczył pram) 2 


ostał odpowiednio po wojnie światowej 
jawiąkerony. 

Wtedy to budowa drugiego kamału stala 
sie zbędną. Budowa kanału kosztować ba- 
dzie miljard franków. a 6000 robotników 
znajdzie przy budowie pracę. Podsekretarz 
stanu oświadczył, że rząd franenski spe: 
ojalng uwagę zwraca na rozszerzenie sieci 
komunikacji rzecznej, zwłaszcza w dolnym 
biegu Sekwany i we wschodniej Francji — 


potrzeba uchwalania ra- 
nmplikowansgo, krótkla- 

a dokladnago prawa, da. 
a zagadnień Żydowskich taklego 
którego obejścia byloby wykli 


E annam 
miasta elki Szanghaj Jusiaean został |j 


W Alryce dojrzewają wielkie wydarzenia wojskowe 


wych na Morzu Śródziemnem. Dziennik 
zazniczu, że stanowiska Anglików w éro- 
dkowej części Morza Śródziemnego uległo 
znacznamu oslablenlu. Włochom udała się 
rzucić poważniejsze siły wojskowe do Li- 
bii i zgotować tam cios, skierowany prze- 
ciw Egiptawi, najważniejszej pozycji klu- 
ozowaj systemu obronnego na Morzu 
Śródziemnem. 

Dziennik w końen zaznacza, iż nie ulega 
najmniejszej wątpliwości. żo na  tarania 
Ałryki dojrzewają wielkie wydarzenia 
militarne. 


Mord polityczny w Szanghaju. 


wicielem obrzaru chińskiego w Szangha- 
u. 


Szczegóły morderstwa oras porsonalja 
mordercy nia zostaly jeszcza podane do 
wiadomości, przyimaje się jednak, że oho- 
dzi tu o t. zw. mord kapturowy. 


Japońskie władze wojskowe natych- 
miast zamknęły cały obszar Hongkow, jak 
i mosty, pow c: do strefy intereaów. 
Każdy, który chce przekroczyć strefę zam- 
kniętą poddawany jest Ścisłej rowizji, 


Apel Francji przeciwko agitacji 
angielskiej. 


Tstnieje też projekt ulepszenia Komuntka- 
cji na Sekwanie, tak aby okręty tysiąco- 
tomawe mogły dopłynąć do Paryża. 

Hiszpańscy emigranci muszą opuścić 

Francję. 

(—) Paryż, 12 października. Francuskie 
władze policyjne wydały rozkaz, w myśl 
którego 250.000 repuhlikańskich uchodź- 
ców hiszpańskich, którzy w czasie odwrotu 
w marcu 1939 r. schronili sle du Francji, 
mają apuścić tan kra] przed 5 listopada, w 
przeciwnym razie rastaną oni przymusowo 
Hdstawieni Ha Hiszpanii. 


Spadek bezrobocia w Belgjl. 


Bruksela, 12 października. Liczba hezre- 
botnych spadła w ciągu tygodnia o 21.171, 
tak, że obecnie Belgja posiada jeszcze 
372.179 bezrobotnych. Należy sią jednak Ji- 
czyć z dalszym spadkiem bezrobocia. 


ne 


Co dzień niesie? 


Zaciemnienie na dzisiaj. 


Na podstawie rozporządzeń 
wladz niemieckich ni y zacie- 


GE mieszkania hezwzględnie. 


łu 13 października zacia- 
mnlenie trwa ad godz. 


18.10—7.22. 


W tym czasie wszystkie Źródła 
światla muszą być zakryta 

aby ad zewnątrz nle bylo ich cal- 
klam widać, 


Ciepła herbata za darmo. 


4h) Inowacją, której dotychczas w całem 
(ESR Rzeszy dotychczas jeszcze nie 

yło, jest uruchomienie, za inicjatywą dy- 
rektora kopalni „Karsten-Centrum" w 
Beuthen dr. Friese, herbaciarni we wnętrzu 
budynku szybowego. ' 

Na podstawie statystyk stwierdzono ho- 
wiem. że wielka część górników cierpi na 
choraby żołądka. Przyczyną tego jest fakt, 
że tylko nieliczni górnicy zabierają ze 80- 
bą pod ziemię herbate wzęlędnie wodę, co 
oczywiście z bieg lat ujemnie wpływać 
musi na działalność żołądka, a tam samem 
i na ogólny stan zdrowotny. 

Z tego też powodu uruchomienie tej ku- 
chni jest ważnym przyczynkiem do popra- 
wy Stanu zdrowatności wśród górników, 
spełniających dzień w dzień w _ podzie- 
miach awą trudną | odpowiedzialną pra- 
cę. W samym środku budynku szybowego 
wybudowano kuchnie o czterech wialkich 
kotłach, w których przygotowuje sią dla 
całej załogi herbatę owocową, napój. iak 
najbardziej odpowiadający potrzebom g: 
nika, smaczny, pożywny i orzeźwiający, A 
przytem nieszkodliwy dła zdrowia, jak pi- 
cia wody w stane surowym. 

Zarówno przed, jak i pa zmianie każdy 
górnik ma prawo nanelnić sobie swoją fla- 
szką tym przyjemnym i smacznym napo- 
jem, który podezsa pracy w padziemiach, 
zwłaszcza w porze zimowej, oddaje górni- 
kam wielkie uslugi. 

Zarząd kopalni wystarał się również dla 
swojaj załogi o tanie flaszki. Wydawanie 
herbaty, jast zupełnie bezpłatne i odbywa 
się bez żadnej przerwy przez cBly czas pra- 
cy. W kuchni zatrudniano inwalidów. Ku- 
chnia czynna już od dwóch tygodni spot- 


państwowej szkole 

Suchodole — regu- 
łacja cen szczepów 
drzewek owocow. — 
Skąd pochodzi ogó- 


Jesienne ży- 
bydi 


rok? — 
le! 


k gazety 
eiańskiej „Slew". 


Ceny premmacroty miesięcznej tylko 1 złoty, | 
Zamówienie na prenumeraty przyjmują wszystk 
I agencje pocztawe.— Pirząc do redakcji » 

dist swój pod Mi skrzynka poc 
AAA 


kala sią z bardzo serdecznem przyjąciem 
ze strony górników. Obecnia codziennie 
wydaje się 3000 porcyj litrowych. 


Zaoszczędzenie żelaza budowlanego. 


(h) Pod koniec ub. roku Gemeralny Peł: 
nomoenik dla uregulowania gospodarki 
budowlanej zarządził, celem uniknięcia 
niepotrzebnego zużycia Żelaza, — że żeldza 
budowlanego tylko wtody należy używać, 
o ils to jest bezwzględnie konieczne, Rów- 
nocześnie zarządził zbadanie wszelkich za- 
mierzeń budowlanych, celem zaoszczędze= 
nia żolaza budowlanego, 

Akoja ta skończyła się pomyślnym wy- 
nikiem. Podczas gdy już do kwietnia br. 
zaoszczędzona przeszło 100.000 ton żelaza 
budowlanego, ilość żelaza znoszcządzonego 
zań do czerwca br. podniosla sią da 227.000 
tom. Gdzie już gotowe konatrukcja żelazna 
zastąpić można było przez konstrukcją z 
innych materjałów budowłanych, nie prze- 
znaczono owych knstrukcyj na stop, lecz 
zużywna ja tam. gdzie konstrukcja stalo- 
wa okazała sią bezwzględnie konieczną. 

Należy również podkreślić, że przedsie- 
biorcy budowlani zrozumieli konieczność 
przeprowadzenia akcji oszezędnościowej, 
uwzględniając wszędzie wskazówki przed- 
sławicieli Generalnego Pełnomoenika. 


Nowa nawierzchnia przy Neubaustr. 
7 Sosnowitz. 


(Ff) Część Neubaustrassa w  Sosnawitz, 
mianowicie na odcinku między Bresłasir- 
strasse f Ńehraubenstrasse została miyu- 
rządkowana jeszcze przez zarząd miejski. 
Dalszy jej ciąg jednak pozostawiono nie- 
tknięty w okropnym stanie, nie nadającym 
się zupełnie do użytku, Ogromne dziury 
na jezdni uniemożliwiały ruch kołowy, 8 
chodniki z popękanemi i powyrywanemi 
miejscami i kamieniami atanowily przewa- 
żnie niebezpieczeństwo dla przechodniów, 
szczególnio nocą, tombardziej, że ulica ta 
była zawsze bardzo słaho oświetlona. 

Obecnie słan ten ulegnie radykalnej 
zmianie. Zakłada się nową nawierzchnie. 
tak na jezdniach, jak i chodnikach. Do- 
łychezsowa braki zostają szybko usunięte. 
Miejsca dawnych dziur i wybojów zajmu- 
ją gładkie i silne nawierzchnie. Prace te 
wymagają wielkiego wysiłku i nakładu 
kosztów za strony zarządu masta, niemniej 
jednak juko prowadzone konsekwentnie i 
planowo dają doskonałe wyniki, o czem 
Świadezą prawie że codziennie REYDYNE 
jące odcinki doskonałych nowych dróg w 
mieście, 


Niwelacja terenów obok gmachu 
Ubezpieczalni Społecznej w Sosnowitz 


(f) Po zniwelowanin i kompletnem upo- 
rządkowaniu terenów wokół ratusza za- 
rząd miejski przystąpił da prac niwelacyj- 
nych obszarów przy Robert Koch-strasse, 
biegnątej tuż obok Ubezpieczalni Społecz- 
nej w Sosnowitz. 

Po zniwelowaniu przez techników mioj- 
skich całego tego odcinka aparatami niwe- 
lacyjnemi, przystąpiono energicznie do 
zwalania hałd gruzu, piachu i szlaki i do 
zrównania tych terenów z pioziomem ulic 
Hanuptatrasse, Rathausstrasso i Robert 
Koch-strasse, 

Prace niwelacyjna są obecnie w pełnym” 
toku. Niepotrzebny materjał »używany. 
jest na zasypanie istniejących jeszcze gdzie 
niegdzie w mieście dołów i wyrw luh «a 
qdwożony na miejsca wymagające na ska- 
tek potrzeb technieznych podwyższenia. 

Znikają więc powoli wszystkie nierów- 
ności terenowe w centrum miasta, Z chwi- 
łą ukończenia prac niwelacyjnych na wy- 
żej wspomnianym obszarze ostatnia tego 
rodzajn usterka w śródmieściu zostanie 0- 
statecznie zlikwidowana. 

O 
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Gołonóś i jego: 


W połowłe mniejwięcej drogi pomiędzy 
Dombrową Górniczą a Zombkowitz, leży 
Gołonóg, ciekawy ze względu na swe ma- 
lownicze polożonie jak również i na swój 
charakter pół-miasłeczka, półżwsi. 

Golonóg dzieli BOR gdyby na dwie 
części. Wjeżdżamy od strony Dombrowy 
Górniczej. Niewielkie murowane domki, 
czysto utrzymane, ciągną się wzdłuż B20- 
sy, która stanowi równocześnie główną u- 
licę tej miejscowości, Obok szosy chodni- 
ki dla pieszych. przecinane od czasu do 
czasu zieleńcami. Każdy domek w ogród- 
ku, również bardzo porządnie utrzyma- 


mym. 
"i Pełna tu zieleni | kwiatów. 


Owocowe drzewa szumią, poruszane je- 
siennym wiatrem. Na grzędach jarzyny 
jeszcze nie zebrane, które jednak za nie- 
dluga powędrują do piwnic, jako zapasy 


zimowe. 
Szosa pnie się leciutko pod górę. Do- 
rego 


jeżdżamy do centrum miasteczka, któ: 
punktom najwyższym jest stojący na dość 
EAA] wyniosłości pagórka 

kościół, 

Zatrzymamy się tu na dłużej, gdyż war- 
to cały wzgórek obejrzeć DĄ 
również macieszyć się pięknemi 
mi na cudna okolicę, która z tej wysoko 
ści roztacza się przed nami jak na dłoni 
i raduje oczy mieszemoha zielenią lasów 
i pól. 

O szosy do podnóża kościelnego wzgór- 
ka prowadzi droga, wyłożoną doskonałym 
Klinkierem. Wspinamy się nią ciągle pod 
góre. Wrowcie dochodzimy do podnóża 
zielonego pagórka. jekawy a zarazem 
piękny widok roztacza się przed nami. 
Serpentyną biegnące alejki wiją się wśród 
zieleni i drzew aż do wrót świątyni. 

Wchodzimy w obręb kościoła. Jest to 
bardzo miły i niewielki typowo wiejski 
koścółek, Niegdyś mała kapliczka, dz 
panako, od 35 lat swego istnienia by- 

przebudowywana 4 razy, aż wreszcie 
pozostała łaką, jaką ją dzis oglądamy. 

Szary, skromny budynek z wiezycżką, z 
której dzwon wzywa wiernych na modli- 
twę, otoczony jest murowanem ogrodze- 
niem z czerwonej szlifowanej cegły. 
Omentarzyk kościelny zarzucony złotem 
opadlych liści, dziwnie uroczyście nastra- 
ja. Na uboczu piękna figura Matki Bo- 
skiej na wysokim cokole. 

Wnętrze kościoła ozdobione pięknami 
freskami, witrażami i złoceniami ma w 
sobie coś, co każe z czcią, schylić glowe. 
Kazalniea otoczona rzeźbami wznosi się 
dumnie wewnątrz świątyni. Półmrok pa- 
nuje w kościólkn i tylko wieczna lampka 
praod wielkim ołtarzem drga purpurowym 
młomykiem. Cisza  niezmącona ołnla 
wszystko dokoła. 

Wychodzimy na *załaną słońcem płasz- 
czyznę na szczycie pagórka. Zmienia się 
radykalnie wrażenie. Jakaś dziwna radość 
psuje w serca. Wspaniała jest wokół 


jakie stąd roztaczają się na o- 


niezapomniana pozostawiają wrażenie. 


U stóp kościelnego wzgórka rozłożył się 
Gołonóg, jak gdyby pod jego skrzydłami 
szukając opieki i schronienia. Dalej pola 
uprawne, które znaczą się szachownicę 
kwadraty brunatne i zielone. po których 
mwijają się ludzie, wiodący znojny żywot 
rolników. Wśród zielemi pól znaczy się 
różową wstęgą szosa klikerowa. Kilka sta- 
wów błyszczy niby lustra, w których prze- 
glada się jesienne słońce, W oddali osie- 
dla, wioski i miasta na horyzoncie pagór- 
ki leśne, gdzieniegdzie poprzeplatane bie- 
lą wydm piaszczystych. Jedynie na hory- 
zoncie las kominów Górnego Śląska i Za- 
glebia Dąbrowskiego, a dymy ich łączą 
się w sino smugi i apowijają w dole polo- 
żone miasta. 


Okolica wybitnie rolnicza. 


Powietrze przejrzyste i czyste Z tej wy- 
sokości obserwujomy jesienne prace w 
olu. Widzimy kopiących ziemniaki, z tru- 
em rozprostowujących EMRE grzbii 
ty, jesienną orkę i brunatne skiby, odrzu- 
came przez pługi, Blyszczą ogniska palone 
przez pasterzy bydła, którego calo stadła 
pasą się na ląkach, a charakterystyczny 
zapach piec: onych w popiele kartofli do- 
chodzi nas aż tutaj. 

Wpadamy mimowoli w zadumę, podzi- 
wiając piękno przyrody. Złote muszki 
brzęczą w powietrzu, a ciszę przerywa 
świergot ptaków. Czasem na tle okolicz- 
nych lasów. przemknie pociąg, zostawiając 
za sobą pióropusz dymu. Piękna, jesienna 
przyroda, tak bardzo droga dła nas ludzi 
miasta, którzy wiecznie do niej tęsknią 
wśród rozgrzanych słońcem murów. 

W niewielkiej odległości, od kościoła 
również na tem samem wzgórzu lecz nieco 
z boku, leży cmentarz parafialny. Z daleka 
niczem na pozór nie różni się ad miejskiqh 
cmentarzy. Tu w błąd nas wprowadza ma- 
sywne murowane ogrodzenie z dużą oka- 
załą bramą. 

Dopiero gdy wchodzimy do środka. zgo- 
ła inny widok mamy przed sobą. Typowy 
wiejski ementarz, zarośnięty drzewami, 
Których stare konary szumią żałabn 
Pieśń. Pełno wokół trawy wysokiej, wśróć 
miej tajemnicze drożyny i przejścia, Cały 
cmentarz usiany kobiercem czerwono-żól- 
tych liści, 

Idziemy wśród mogił. Jest kilka bardzo 
ładnych, efektownych pomników. Prze- 
ważnie jednak wszystkie murowane gro- 
bowce pokryte eq mchem starości i się- 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 191. Niedziela, 13 października 1940 


Kościół w Gołonogu. 


gają lat 1850-tych, Są więc przedewszyst- 
kiem bardzo ciekawe, ze względu na ów- 
czesną architekturę cementarnego bnda- 
wnietwa. 

Przodzieramy się wśród krzaków gło- 
gów i jarzębin, W rogu cmentarza kilka 
probów prawosławnych z bardzo dawnych 


malownicza 


okolica. 


lat. Pochylone wiekiem Bona mówią 
głosem przeszłości Ta część cmentarza 
dziwnie tajemnicza wyglada. Niby legen- 
darne cmentarzysko z przed wieków. 

W centrum oglądamy niewielką, muro- 
waną, lecz jnż prawie nowoczesną kaplicz- 
kę, gdzie w dniu święta umarłych odbywa- 
ją się nabożeństwa. Kapliczka, a raczej 
jej styl, dziwnie tylko razi na tle całości, 
Zupełnie bawiem nie harmonizuje z otocze- 
niem wybitnie wiejskiego cmentarza. No- 
woczesny, Z szarego betonu budynek dziw- 
uie trochę wygląda na tle wiekowych pa- 
miątek. 

Mimo tego cmentarz jest piękny, właśnie 
urokiem wsi i starości, Widok stąd jest 
niemniej malowniczy. Ponieważ cmentarz 
leży nieco wyżej niż kościół, ogladamy stąd 
drugą część krajobrazu, dotychczas przy- 
słoniętego. 


Jak na dloni widać Zombkawitz, 


cementownię w Łazach, a dymiących ko- 
minach, Strzemieszyce, a później już aż do 
samego widnokręgu lasy, lasy i lasy. 

Schodzimy z pagórka z żalem, Pięknie tu 
była i przyjemnie, lecz niestety czas nam 
dalej. Omijamy jednak serpentynowe aleje 
i wełodzimy w wąski, długi bardza kory- 
tarz, którego schody prowadzą na sam dół 
pagórka. Karytarz na oko ma ponad 100 
metrów długości i spada stromo wdół, 
Jest tn również bardzo charakierystyczna 
budowla, przypominająca jakieś tajemni- 
cze przejśia w dawnych zaułkach. We- 
wnątrz panuje pólmork, gdyż światło do- 
staje się jedynie przez małe, okrągłe o- 
kienka, umieszczone w bocznych ścianach. 
Półmrak ten jednak dodaje ciekawego u- 
roku. 

Wychodzimy przy podnóżu pagórka. Wo- 
kół nas malowniczo położone domki. 


To rozpoczyna się Gołonóg-wieś. 


Obok nas wspaniałe sady i ogrody. nale- 
żące wraz z 80-ciomorgowym obszarem pól 
uprawnych do Nadleśnictwa Dombrowa 
Górnicza. Dalej laki i pastwiska, roznarce- 
lowane pośród gospodarzy, pelne pasącej 
się trzody. 

Kamienistą drogą schodzimy jeszcze ni- 
żej. Zniknął zupełnie miejski charakter 
miejscowości. Maleńkie wiejskie domki, 
powsginane niezgrabnie, nierzadko sło- 
miana strzechą kryte. tulą się da siebie 
wśród małych ngrodów. Dochadzi nas ry 
spędzanego z pól bydła, czasem pies gdzieś 
zaszczęka, a z oddali dochodzi głos młota 
2 miejscowej kuźni. 

Typowo wiejska atmosfera. 

nem się zdaje, że jedna miejscowość 
bozia żyć tak podwójnem życiem. Miasto 


Aż dzi- 


my tu wyraźne ich połączenie, Mila i cic- 
kawa miejscowość. Ludzie tu trudnią się 
wyłącznie rolnictwem. uprawiając z zami- 
lowaniem swą ziemię, Mimo bliskości wie- 
kszych miast nie zatraciłi nic z mieszkań- 
ców wsi. Są dobrzy, pracowici i pokażni. 


Zadowoleni z życia, żyją wśród pól i la- 
sów. a tęsknoty swe wypowiadają w pio- 
sence, która tu wiecznie unosi się w po- 
wietrza. 

Mamy jeszcze chwilę czasu, jedziemy 
więc w kierunku Zombkaowitz, Szosa bie- 
gnie wśró:d sosnowego lasu. Pięknie wy- 
glądają okolice Gołonoga w zachodzącem 
słońeu. Korony drzew przechodzą powoli 
w fiolet, aż wreszcie ciemnieją. Las układa 
się powoli da snu. Milkną ptaki, tylko wie- 
ezorne żnki rozpoczynają swój koncert. 
szybko zapada zmrok. Sen spływa na zie- 
mię i ludzi, odpoczywających teraz po ca- 
łodziennym trudzie i znoju. Na niebie wy- 
kwitł sierp księżyca, przeglądając się w 
okolicznych stawach, żaby rozpoczęły zwój 
chór. 

Z żalem wracamy do dusznych murów 
miejskich. Płuea nasiąknięte żywicznem 
powietrzem dziwnie reagują na zadymione 
otoczenie, 
Lecz niema czasu nad tem się zastanawiać. 
Pochłania nas odrazu atmosfera pracy. 


Fenicz. 


Prace zarządu gminy Gołonóg. |: 


(f) Wzorem wszystkich zarządów miast 
i gmin na terenie nowowłączowych obsza- 
rów wschodnich, również zarząd gminy G0- 
łonóg przystąpił do prac nad podniesieniem 
estetycznego wyglądu mielscowości. Praca 
te zoslały już ukończone. Wykańcza się je- 
szcze tylka zieleńce i trawmiki, które przed 
niektóremi domami ujęto w betonowe Ta- 
my, stwarzając w tem sposób zupełnie od- 
mienną atmosferę ziełoności wzdłuż szosy, 
biegnącej z Dombrowy Górniczej da Zomb- 
kowita. 

Pozatem doprowadzono do porządku wie- 
le płotów i dróża óre były w opłaka- 


nym stanie. Najbare 
gladzie 


ała. 

je, prowadzące na wzgórek 
kościelny, zostały naprawione i równo pod 
sznur obramowsne dnrniowemi rabatami. 
Wokół nagórka również doprowadzono do 
porządku obsiane trawą szkarpy, nadając 


zewnęti 


im charakter bardziej symetryczny. Przez 
wyrównanie szkarp zyskała bardzo droga 
biegnąca u podnóża kościoła. gdyż niejed- 
nokrotnie trawa zarastala do połowy sze- 
rokości jezdni. 

Do wykonania niektórych lżejszych, prac 
gmina użyła obok robotników. dzieci w 
wieku szkolnym, które pod okiem wycho- 
wawców pomagały wydatnie przy podje- 
tych robotach. Dzieci czuły się dnmne, że 
mogą przyczynić się w czemkolwiek do 
podniesienia poziomu swej rodzinnej miej- 
seowości. 


Praca na świeżem powietrzu w dni wa- 
kacyjne wpłynęła bardzo dodatnio na ich 
rozwój fizyczny, a pracując w gromadzie, 
niejednokrotnie przeżyły nrzytem miłą, 
wesołą i beztroską chwilę. Nic wiee dziw- 
nego, że wspominają ją raczej jak przyje- 
mną, lecz niemniej pożyteczną rozrywkę. 


Zamóridowanie dwóch kobiet przez bandytów. 


Nadzwyczaj zuchwały napad rab 


(h} W Krzepicach w pawiecie Blachow- 
nia w godzinach wieczornych wtargnęlo 
trzech handytów do skłepu Antoniny Mei- 
sner, damagająć się od niej wydania pie- 
niędzy. Fomiędzy bandytami, p. Meisner I 
przypadkowo obecną kobietą doszła da a- 
strej waiki, w przebiegu której ac! - 
hu kobietom nożami prze 

Podczas gdy p. Meisner w drodze o szpi- 
tala zmarła, druga ofiara natychmiast po- 
viosoła śmierć. Funkejonarjusze policji 
kryminalnej w Oppeln udali się natych- 


unkowy w powiecie Blachownia. 


miast na miejsce krwawej zbrodni, aby 
rozpocząć energiczne dochodzenia, celem u- 
stalenia bestjalskich bandytów. 


Skazanie mordercy na śmierć. 


(h) Sąd specjalny w Kattowitz skazał 
32-letniego Kazimierza Bonieckiego z So- 
śnowitz za ciężki rabunek w połączeniu ze 
zbrodnią na podstawie paragr. |. rozpo- 
rządzenia z dnia 5 grudmia 1939 r. jak i za 
bezprawne posiadanie hrani palnej na pod- 


stawie paragr. 15 rozporządzenia o zapro: | 
wadzeniu niemieckiego prawa karnego na 
nowowłączonych obszarach wschodnich z 
dnia f czerwca 1940 r. dwukrotnie na karę 
śmierci oraz na dożywotnią utratę honoro- 
wych praw obywatelskich. 

Boniecki, asocjalny, 15ó-krotnie karany 
za kradzieże, oszustwa, defraudacje, paser- 
atwo, obrazę urzędników państwowych i 0- 
pór przeciwko władzom państwowym zbro- 
dniarz, przyłączył się po swojej ucieczce 
z więzienia policyjnego z Sosnowita pod 
koniec sierpnia br. do osławionych bandy: 
tów Beckera i Batkowskiego. 

Wszyscy trzej wtargnęli wieczorem, dn, 
2 września 1940 r. do mieszkania kupca Je- 
ziorskiego w Sosnowitz i teroryzując To: 
dzinę kupca, składającą się z szeregu osób 
bronią i grożąc im zastrzeleniem, domaga. 
li się wydania gotówki. Becker wyjął 
ziorskiemu 100 RM. g portfelu i przeszukał 
następnie, podczas gdy pozostali dwaj ban- 
dyci trzymali wszystkich obecnych w sza» 
chu, w przyległym pokoju wszelkie szufla» 
dy itd. Łup ich wyniósł 550 RM. gotówką 
oraz kosztowności, bieliznę i odzież w o< 
gólnej wartości 2500 RM. 

Dnia 5 września 1940 r. Boniecki złapany 
zostal w Bendzinie przez kiiku urzędników 
polora ak Znaleziono przy nim nabitą 

odbezpieczoną broń palną. W chwili zan 
zesztowania kilkakrotnie usilowa! sięgnąć 
do kieszeni, w której miał broń. Niewątpli: 
wia Boniecki mial zamiar rewolwerm zań: 
takować urzędników policyjnych. 


Surowiec tekstylny z odpadków. 


(h) Dyrsktarawi Adalfowi Horakowi Jun, 
ze znanych zakładów włóklanniczych Adolf 
Horak, A. G. Litzmanstadt (Łódź) udała 
się wynalaźć nowy sposób zużycia słamy 
zielanego Inu. Ze słomy tej zakłady pro- 
dukują ohecnie wysokowartościowy sura- 
wiec tekstylny. 

W ten sposób osiągnięto nowy surowied 
o dobrych walorach z odpadków, dla któ- 
rych przedtem w mniejszym luh większym 
stopnin nie miało się praktycznego zanto- 
sowania, Dla gospodarki wojennej nowy 
ten sposób produkcji posiada wyjątkowu 
wielkie znaczenie. 


Odpis uwlerzytelniony. 
Nr. 2 D 8 234:40. 
Amtsgericht Sosnowitz. 


W Imieniu Narodu Niemieckiego 


Sprawa karna przeciw handlarzowi hy- 
dla Hielel Tenebaum Sosnowitz, Breslaner< 
strasse 74, ur. dnia 15. IV. 1901 w Chęcinach 
pow. Kieleckiego z powodu przekroczenia 
ustalonych cen. 

Amtsgericht Sosnowitz 
na posiedzeniu z dnia 28 sierpnia 1940, w 
którym udział brali: 
Amtsgerichtrat Or, Mickasch 
jako sędzia, 

Justlz-| Dalm-Inspekłar Firlus 
urzędnik Prokuratury, 
Justizangestelltar Sikora 
sekretarz 


uznal: 

Oskarżony zostaje skazany Z powodu 
wykroczenia *) 3 cyfry 1, 7,8 (V. O.) Dzien- 
nik Rozporządzeń Oberprezydenta prow- 
cji Schlesien o kształtowaniu i czuwaniu 


m cenami na NE Regencji EC 


MAE i K 
konsumentów ża mleko nie: 
grzywnę w wysokości RM. 300 z fhmiasa 
na. 60 dni aresztu. 
Koszty postępowania ponosi Pakarina 
Wyrok należy na koszt oskarżonego 0- 
głosić publicznie. Ogłoszenie, winno nastas 
pié w „Kattowitzer Zeitung". jak równiez 
w miejscawym „Dzienniku Porannym“ w 
okresie dwóch tygodni od chwili, gdy wy- 
rok staje się prawomocnym. 
Podpisany* Dr. Mickasch 


Amtsgerichtsrat. 
Wyrok jest prawomocny, , 
Snenowitz, dnfa 16 września 1340 r. 


(L. S.) podpisany Kielbasa. 
Za zgodność odpisu: 
Sosnowita, dnia 25 września 1940. 

Justizangestollter: 
(podpis nieczytelny) 


PAN na stanowisku poszukuje dobrze umeblowanego | 
pokoju, śródmieście. — Oferty z warunkami składać 
pod „199 Zeitungsyertrieb, Bosnowitz, Hauptstr. 18, 
SPECJALISTA z dluzoleinią praktyką wykonuje 
wszelkiego rodzaju, bandaże ortopedyczne dla cierpin- 
cych na przepuklinę, nawet najdokuczliwszą, Orazi 
wkładki do butów (platfusy); nosiadam liczne po- 
dickowania. Troppauer, Sosnowilz,  Sudelenstr. 
(Jasna) 10. 


KAWALER lat 28 poszukuje przystojnej, zamożnej | 
pani w celu matrymonialnym. Fotografja pożądania. 
Sosnowitz, Georystr.4, m. 5. 439 


POZNAM meżczyzne intelirentniejszese do lat > 
Jestem samotna, mam «woja mioszkante, Pate 
bym poznać dobrego przyjnciela. Zgłoszenia: Zei- 
tungsvertrieb, Bomowitz, Hłauptatn. 18, pęd „Szara, 
ka”. 


LNIEWAŻNIAM palcówkę. Legitymację Kop. Hr. 


Rumard. Paweł Pstrucha, Sosnowitz, Eichensi FE 
URZĘDNIK d stoletni kawaler na państwowej 


J: 
posadzie, poślubi wesołą, sympatyczną panienkę. — 
Domon aN Oi: MANERES AS LAST 


DO SPRZEDANIA: pianino, nakrycie stołowe, czar- 
ma jedwabna strojna suknia, Boszowite, Httepstr. 3, 
m. 5. 


RAMKI drewniane i metalowe do fotografji j por- 
tretów. patentowana nowość. Farby do kolorowania 
1 retuszu, klisze, blony. papiery i chemikalia — 
sprzedaje FOTO — LAZAR, Sosnowitz, Breslauer- 
strassa 14, tel. 61661. 426 


